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dach Jeżeli m ateria ma swą aureolę 
to jakże nie uznać iskry Bożej w  każ­
dej istocie ludzkiej. Jakże nie uznać, 
że iskra patriotyzm u, k tórą każdy w  
tóercu swym  nosi, bo tak juz ma ukształ­
towane sercfi? promieniuje samoistnie, 
że nie rozkaz iskrę tę zapala, że zbio­
rowe działanie patriotyczne to jest ku­
mulacja tych iskier prom ieniotwórczych, 
że nie schematy narzucone zdecydują o 
rozwoju  Polski, lecz wydobycie z k a ż­
dego Polaka jego  tw órczych zdolności.

Odkrycie M arii Curie ma daleko w ięk ­
szy zasięg, niż zasięg radu Odkrycie 
to dało nam wiedzę, że nawet świat 
m ateria lny nie jest „dyspozycyjny". 
Rad promieniuje, em ituje swoją energię, 
swym i promieniami, przekształca obli­
cze świata, i nie m a tak iej siły, tak iego 
sposobu, tak iego urządzenia t.echnicz-

W „Polityce Gospodarczej" z 
dn. 15. X II. ub. r. spotykamy cha­
rakterystyczne omówienie ostat - 
ni o odbytego Kongresu Techni­
ków p. t. „Umysłowość techniczna 
nieszczęściem ekonomii":

„W  okresie w ielk ich przemian, prze­
żywanych przez naród i Państw o w  pod­
stawowej dziedzinie gospodarowania, 
niezm iernie ważną jest rzeczą, aby na 
ogólny kierunek gospodarczego rozwoju/ 
bezpośredni i decydujący w p ływ  m ieli 
ci, k tórzy  trzym ają  w  ręnu ster proce­
sów w ytw órczych  i k tórzy  bezpośrednio 
k ieru ją najszerzej potężnym  światem  
pracy —  technicy".

N ie  można tw ierdzić, żeby powyższe 
zdanie, zacytow ane z założeń I  Polskie 
go Kongresu Techników, grzeszyło 
skromnością. Nasuwa się pytanie: dla­
czego właśnie technicy m ają zbawić 
O jczyznę i wskazać nowe drogi gospo­
darcze ? Oto ty lko dlatego, że k ierow ni­
cy organ izacyj technicznych poczuli w  
sobie nagle powołanie do gospodarczego 
zbawienia Państwa.

Założenia te j koncepcji uszczęśliw ia­
nia gospodarczego przez planowanie 
techniczne są zdum iewająco proste. O r­
gan izatorzy Kongresu stw ierdzili. ż° 
istnieie dysproporcja m iędzy rozwoiem  
techniki a niedorozwoiem  życia gospo­
darczego. Otóż należy ty lko zorgan izo­
wać techników, a oni

„iako  obywatele o szerszej św iado­
mości gospodarczej'. „ iako  k ierownicy 
i o rga n iza to rzy1 i „iako  ludzie o u- 
mvsłowości nionierskiei p ierwsi w ska­
zać musza konkretne i realne drogi 
wykonania nlanu aby w  naikrótszym  
czasie dał on Państwu siłe gospodar­
czo - ohronna.. zanewnil nanrawdę 
w ielk i gospodarczy rozwói. powszech­
ny dobrobyt, raciona lnąri spraw ied li­
wa. strukturę gospodarczo - społecz­
na".
Okazule sip więc. że na. wszystk ie do­

legliwości gospodarcze iest sposób tak 
prosty, że aż wstyd, że w  żadnym pań­
stwie go dotąd nie ża-stosowa.no. Popro- 
stu w ystarczy  oddać technikom rzadv 
gospodarcze, a oni rozw iążą wszystk ie 
problemy.

nego, tak iego nakazu, k tóryby  zmusił 
rad do niepromienio\yania. M ając tę 
wiedzę, czyż można ludzi żyw ych trak ­
tować jak  mechanizmy, na rozkaz pod­
noszące ręce.

Tota lizm  jest epigonem m ateria listy- 
cznego światopoglądu. N ie może on się 
ostać w  epoce, gdy  duch ludzki w yryw a  
m aterię z bezwładu i udowadnia je j 
w łasne życie wewnętrzne, je j prom ienio­
twórczość.

N ie  można stw orzyć niczego w ie lk ie­
go, n ieprzem ijającego, grzesząc prze­
ciw jednemu choćby przykazaniu m eto­
dy naukowej, a przede wszystkim  prze­
ciw  najważniejszem u z nich, które m ó­
wi, że ty lko żyw i tworzą, ze nie powsta­
je  dzieło, gdy  obezwładniona jest pro­
m ieniotwórczość ducha,

Andrzej Wierzbicki

Istn ia ł podobny prąd w  Stanach Z jed ­
noczonych pod nazwą technokracji", 
ale można go już dziś uważać za prze­
brzm iały. Sami inżynierow ie doszli do 
przekonania, że proces produkcyjny jest 
ty lko  iednym z procesów gospodarczych 
i że doskonały specjalista w  dziedzinie 
produkcji niekoniecznie musi być spe­
c ja listą w  dziedzinie organ izacji zbytu 
finansowania i t, d. Techniczny i gos­
podarczy punkt w idzenia nie zawsze idą 
ze sobą w  parze Są problemy, którfej 
można technicznie rozw iązać, ale k tó ­
rych należyte rozw iązanie gospodarcze 
m imo to nie da się osiągnąć.

N iejednokrotnie wskazywano, że w ie l­
ki kryzys gospodarczy m ial jedno zej 
swych źródeł w  przeroście technicznego 
ujm owania zagadnień gospodarczych, 
że k ierownicy przedsiębiorstw  zbyt jed­
nostronnie od strony produkcji uimo- 
w ali zagadnienie kierowania przedsię­
biorstwam i i doprowadzili do stanu nad­
m iernej racionalizacji technicznej przed 
siębiorstw. Nadm iernei oczyw iście z g o ­
spodarczego, nie technicznego punktu 
widzenia.

W ie lu  inżyn ierów  na k ierowniczych 
stanowiskach, znających procesy życia 
gospodarczego odnosi się krytyczn ie do 
pow ierzania inżynierom  także gospodar­
czo - handlowego kierownictwa p ized- 
siębiorstw. O różnicy m iędzy myśleniem 
ekonomicznym a technicznym napisa­
no w iele Rozpraw . W iedzą o tern ekono­
miści, rzadko inżynierowie, praw ie n ig­
dy technicy, a już napewno nie —  or­
gan iza torzy  Kongresu W arszaw skiego, 
pełni wyższości i pogardy wobec ekono­
mii.

Pan  Feliks B izowski przewodniczący 
Kom itetu  O rgan izacyjnego Kongresu u- 
waża, że św iat techniczny został odsu 
nięty od kształtowania myśli ekonom i­
cznej i ustawodawczej, gdyż te odcinki 
opanowane zostały praw ie wyłącznic 
przez ekonom istów i prawników. Zda­
niem p. B izow skiego teoretyczne w yk ­
ształcenie ekonomiczne mo&e nawet 
szkodzić, bo nn. „astronom  odkryw a ją­
cy nowe ciała niebieskie i badający 
m gły  kosmiczne zapomina, iż znajduje 
się na ziem i1.

Gdybyśm y chcieli logikę p. Bizgw/ąkic- 
go stos&wać na wybranym  przez niego 
przykładzie astronomii, to możnaby ot 
serwacje astronom iczne pow ierzyć lu­
dziom bez w ykształcen ia astronom icz­
nego, ale zato pam iętającym , że się 
znajdują na ziemi. Tacy  odkrywaliby 
przede w szystk im  rzeczy dawno odkry­
te.

I  tak samo ma się rzecz z ekonomią. 
Ile  razy lfd o  zagadnień gospodarczych 
zabierają się ludzie bez wykształcen ia 
gospodarczego, to przede wszystkim  for 
mułują jako n*5ffi program y i odkr^jgia 
hasła uznane już za błędne przed bar­
dzo wielu l a t f l  albo nic nie mówiące 
ogólniki.

„Techników  cechuje konstruktywnoś^i* 
prostoliniiność i planowość" tw ierdzi p, 
B izowski N ik t tych zalet technikom me 
odmawia, ale w  zaw iłych procesach gos­
podarczych prostolinijność niezawsze 
iest dobra metodą, bo czasem to.Upo 
ktoś uważa za prostolinijne rozum owa­
nie, byw a poprostu rozumowaniem  pro­
stackim.

Cóżby powiedzieli technicy, gćjyby 
Kongres Lekarzy  z racji swej znajom o­
ści organizm u ludzkiego zaczął pouczać 
techników, iak  organizować produkcję 
w  fabrykach ? A  tym czasem  technicy 
na swoim  Kongresie brali się nawet do 
zagadnień finansowych i rozdziału wła- 
snośei.

N aw et w  bardzo planowanych i ffiŁąl- 
nvch państwach, planami zajm u ją sie 
finansiści i ekonomiści, a ni®! technice. 
W ątp ić należv ozy zechciały-
b v  w  myśl wskazań Kongresu Techni­
ków  zastąpić Dra Schachta. iakim ś spe­

c ja lis ta  z dziedziny techniki. Technika 
walutowa i technika w arsztatow a to 
d w ia  różne rzeczy

N ie  m ożem y oczyw iście w  krótk ie j no­
tatce polem izować m erytoryczn ie z pp, 
technikami. Pow iem y im tvII$|S jedno: 
przem yślcie sobie Panow ie tę prostą 
prawidę. że każdy plan trzeba sfinan­
sować, że wszystko kosztuje. ż °  pie iest 
żadną, sztuka ani nie zawsze m sh igą 
hodować nawet g igan ty  techniczne, ż 
nie każda metoda finansowania w ycho­
dzi kra jow i na zdrowie, że d z id a  tec:h- 
niozne ..niedopasowane" . "Wszechstron­
niej,dpj danego organizm u gospodarcze­
go. a z-właszcza robione na w yrost 
ostatecznie oznacz,aia stratę dla gospo­
darstwa narodowego.

DotĄia, wola pp. techników. k tórzy
chcą. Polskę . zagospodarow ać" —  nie 
iest równoznaczn?gz dobra polityką go­
spodarcza.

Teehmcv. pozostańcie przy y^aszych 
cyrklach i obliczeniach!
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